
C e n a  2 0  g r o s z y

DZWONKI

PISMO DLA DZIECI
NIŻSZYCH K L A S  S Z K Ó Ł  P C M S Z C C H N Y C H

WARSZAWA 5  LISTOPADA 
ROK 2  1 9 3 8



66

M a r y łk a  w y c h y l i ła  się z o k n a  po c jąg u , k tó r y  m ia ł z a  
c h w ilę  o d e jść  z d w o rc a  lw o w sk ie g o  d o  W a r s z a w y .

— B ą d ź  z d ró w , T a d k u ! J a k  m yślisz, k ie d y  się z n o w u  
zo b aczy m y ?  — m ó w iła  p rzez  łzy .

T a d e k  s ta r a ł  się n ie  o k a z a ć  w z ru sz e n ia . B y ł p rzec ież  
w  m u n d u rz e  h a rc e rsk im , n ie  w y p a d a ło  m u p ła k a ć . P a t r z y ł  
i p a tr z y ł  na  d ro g ie  tw a rz e  ro d z ic ó w  i s io s try . Z o s ta w a ł  
sam  w e  L w o w ie , b y  sk o ń czy ć  g im nazjum . O n i  zaś p rz e n o ­
sili się do  W a r s z a w y ,  g d y ż  o jciec d o s ta ł ta m  p o sad ę . P o ­
c iąg  ju ż  ru sz a ł.

— N ie  m a r tw  się! — w o ła ł  T a d e k  do  s io s try . — M o że  
n ied łu g o  n ie  będzie  w re sz c ie  tej w s trę tn e j g ra n ic y  m ięd zy  
nam i!

A  d z ia ło  się to  n a  w io sn ę  191.4 ro k u . N ie  w ied z ie li, 
że z a  k i lk a  m iesięcy  zaczn ie  się w ie lk a  w o jn a  i że n ie  zo­
b a c z ą  się p rzez  ca łe  c z te ry  la ta ...

P e w n e g o  s ie rp n io w eg o  r a n k a  z b u d z ił m ie szk a ń có w  
W a r s z a w y  d z iw n y  h a ła s . N a  u lic a ch , n a  p o d w ó rk a c h  ro z ­
leg ło  się głośne: — tra ta ta ta . . .  L u d z ie  p o w y b ie g a li z d o ­
m ó w . N a  ja sn y m  tle  n ie b a  u jrz e li p o d łu ż n y  k sz ta łt  og rom ­
nego ba lonu . R o sjan ie  o s trz e l iw a li  go z k a ra b in ó w  m a sz y ­
n o w y c h . R o z p ę ta ła  się w o jn a  ś w ia to w a .

O d  tej p o ry  n ie ra z  m ie szk a ń có w  s to licy  n ie p o k o iły  
o d g ło sy  w y s t r z a łó w . O d  s tro n y  M o k o to w a  d o la ty w a ł  g łu ­
c h y  h u k  a r m i t .  C zasem  n iem ieck ie  sam o lo ty  z rz u c a ły  
b o m b y , a  p rz e c h o d n ie  k ry l i  się w  b ra m a c h . K o śc io ły  b y ły  
p e łn e  m o d lą c y ch  się za  O jc z y z n ę , za  sy n ó w , m ężó w , b rac i.

P o  ro k u , p ew n eg o  s ie rp n io w eg o  ra n k a , p o tę żn y  h u k  
w s trz ą s n ą ł  m u ram i W a r s z a w y .

— C o  to  się stało? — p y ta l i  je d n i m ieszk ań cy  d ru g ich .
— N ie  w iec ie?
— M o sk a le  w y s a d z il i  za so b ą  m ost n a  W iś le !
D o  W a r s z a w y  w k ra c z a l i  N iem cy . A V jeżdżały  o d d z ia ­

ły  ż o łn ie rz y  n a  ro w e ra c h , za n im i p iech o ta , p o w o z y  z d o ­
w ó d cam i. N ie  o d e tch n ę ło  zb ied zo n e  m iasto  p o d  ic h  w ła d z ą !
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M a r y lk a  b a rd z o  tę sk n iła  do  b ra ta .  M ia ła  od  niego 
z f ro n tu  ty lk o  je d en  list, p rz e w ie z io n y  u k ra d k ie m , a  ty le  już 
czasu  m inęło  o d  te j p o ry ! W ie d z ia ła , że je s t w  L e g io n a c h , 
że p o d  d o w ó d z tw e m  K o m e n d a n ta  leg ion iśc i w y rą b u ją  d ro g ę  
d o  W a r s z a w y , w a lc z ą c  z R o sjan am i. M o d liła  się z a  T a d k a  
i to  jej d o d a w a ło  o tu c h y . P o m ag a ła  m atce , n io s ła  pom oc 
żo łn ie rzom , ja k  ty lk o  um ia ła .

W re s z c ie  n a d sz e d ł p a m ię tn y  l is to p a d  1918 ro k u . R o z ­
b ra ja n o  N ie m có w , a  z u s t do  u st k r ą ż y ła  w ie ść  ra d o sn a : 
K o m e n d a n t w r a c a  d o  W a r s z a w y !  Z o s ta je  N a c z e ln y m  
W o d z e m  a rm ii z m a r tw y c h w s ta łe j  O jczy zn y !

M a r y lk a  w c ią ż  c z e k a ła  n a  p o w r ó t  b ra ta .  Z a  k a ż d y m  
d z w o n k iem  b ieg ła  do  d rz w i  z m yślą: m oże to  T a d e k ?

P e w n e g o  r a n k a  w s tą p i ła  do  k o śc io ła  i u k lę k ła  w  ł a w ­
ce. P rz e d  g łó w n y m  o łta rz e m  u jrz a ła  k lęczącego  leg ion istę  
zato p io n eg o  w  m o d litw ie . P o  p e w n y m  czasie  leg io n is ta  
p o w s ta ł  z k lęczek . O d w r ó c i ł  się i c h c ia ł się s k ie ro w a ć  k u  
w y jśc iu . S p o jrz a ł n a  ła w k ę , w  k tó re j s ied z ia ła  M a r y lk a ,  
i oczy  obojga się sp o tk a ły .

P rz e d  kościo łem  rz u c ili się sobie w  ra m io n a . M a r y lk a  
ro z p ła k a ła  się z rad o śc i.

— P rzec ież  n ie  w id z ie liśm y  się p rzesz ło  c z te ry  lata! 
T a k  d z iw n ie  te ra z  p a trz e ć  n a  ciebie. I że jesteś d o ro s ły , 
z w ąsam i...

— Z  ciebie też  d o ro s ła  p a n n ic a  — m ó w ił ro z ra d o w a n y '
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—  C h o d ź m y  d o  o jca, do m am y! —  z a w o ła ła .
— C hodźm y! W ła ś n ie  szed łem  do  w a s . A le  g d y  m ija ­

łem  kośció ł, w s tą p iłe m  n a  c h w ilę , ż e b y  p o d z ię k o w a ć  P a n u  
B ogu, że  do  w a s  w ra c a m ...  I  że n ie  m a już  g ran ic , co d z ie ­
l i ły  W a r s z a w ę ,  L w ó w  i P oznań ! P am ię ta sz , ja k e śm y  się 
n a  d w o rc u  żegnali?

MARIA PROKOPOW ICZÓW  A.

W Z A D U S Z K I
— Przyszedł już listopad, 
co dzień chłodniej, ciemniej. 
Matuś moja, matuś, 
odeszłaś ode mnie!

Chleba ci nie podam, 
izby nie zamiotę; 
czymże ja cię, matuś, 
ucieszę, sierota?

Klęczę na mogile,
spoglądam do nieba.
Matuś moja, matuś,
czego ci potrzeba?

— Trzeba mi, córeńko, 
twojego pacierza; 
grosik daj biednemu, 
głodnym chleb w ofierze.

Ja u Matki Boskiej,
co króluje w niebie,
uproszę opiekę,
córeńko, dla ciebie.

E. G.
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W samotnej chacie mieszkał stary Mateusz.. 
Nie lubił ludzi. Do nikogo nie zagadał, nikomu 
nigdy nie pomógł. Więc nikt nie zaglądał do 
jego chaty.

Raz jednak mały chłopiec zapukał do jego 
drzwi.

— Czego chcesz ? — zawołał Mateusz 
opryskliwie.

— Sierota jestem, po Walentym, z końca wsi. 
Nie mam co jeść... Dajcie mi, gospodarzu, choć 
suchego chleba kawałek! Albo mleka kubek...

— Chleb i mleko potrzebne dla psa, co mi 
podwórza strzeże. Ty mi się na nic nie przy­
dasz.

— Pacierz za was zmówię, gospodarzu. Nie 
odpędzajcie mnie!

Zamyślił się czegoś stary Mateusz. I tak 
się jakoś stało, że podał chłopcu kubek mleka 
i kawałek razowca. Nazajutrz to samo. 1 tak 
przez cały tydzień, póki nie przyjechała chrzest­
na matka i nie zaopiekowała się sierotą.

Przyszła zima. Stary Mateusz przeziębił się 
i umarł. Ksiądz proboszcz sam jeden zajął się 
jego pogrzebem, a za trumną nie poszedł nikt 
z całej wioski. Tylko z ostatniej chaty wy­



70

szedł mały chłopiec i odprowadził trumnę na 
cmentarz.

Tymczasem do bramy niebieskiej zapukali 
dwaj aniołowie. Obaj byli bardzo smutni. Jeden 
dźwigał strasznie ciężki worek: to były winy 
Mateusza. Drugi niósł worek taki lekki, że 
trzepotał na wietrze jak płachta: to były ma- 
teuszowe dobre uczynki.

Zasmucił się klucznik niebieski, zatroskali 
się wszyscy święci. A mateuszowa dusza cze­
kała za niebieską furtą w trwodze wielkiej.

Gdy dwaj aniołowie stanęli przed Najwyż­
szym Sędzią, złożyli swe brzemiona na wadze 
sprawiedliwości. Szala z przewinieniami opuś­
ciła się nisko, zaś szala z dobrymi uczynkami 
pozostała w górze.

Wtem rozległ się szum skrzydeł i przed 
tronem Boga padł na kolana anioł stróż zmar­
łego.

— Panie Boże! — zawołał — błagam Cię, 
bądź litościwy dla Mateusza! Byłem przy nim 
do ostatniej chwili i widziałem, jak szczerze 
żałował za swoje grzechy. Jak Cię, Panie, 
przepraszał, że o Tobie nie pamiętał i że lu­
dziom nic dobrego nie zrobił!

Zadrżała waga, a szala z dobrymi uczyn­
kami opuściła się nieco, gdy padła na nią 
prośba anioła stróża. Lecz szala z przewinie­
niami wciąż bardziej ciążyła...

Właśnie w tej chwili ukląkł sierota na gro­
bie Mateusza i zaczął się za niego modlić. 
Z daleka, aż z ziemi, doleciało jego ęiche 
błaganie:



— Panie Boże! Racz dać Mateuszowi wieczny 
odpoczynek! Był taki dobry dla mnie. Kiedy 
mi rodzice umarli, on mnie żywił, chociaż nie 
mogłem mu się na nic przydać. Co dzień przy 
pacierzu zmówię za jego duszę „Wieczny od- 
poczynek“. Tak mi go żal. Dobry Boże, ulituj 
się nad nim!

I zapłakał sierota. A jego łzy sypały się na 
wagę coraz gęściej i gęściej... I wówczas szala 
z dobrymi uczynkami zaczęła się opuszczać. 
Zrównała się z szalą przewinień, a potem opa­
dła jeszcze niżej.

Wielka radość zapanowała w niebie. Roz­
brzmiały anielskie chóry, a dusza mateuszowa 
wstąpiła w niebieskie podwoje.
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M. GROT

(Dokończenie),

Kasia milczała przez chwilę. Nagle zawołała: 
— Mam już, wiem! Nie martw się, Marto.

Mam sposób.
— Jaki?
— Świnkę!
— Świnkę? Co ty gadasz?
Ale Kasia się roześmiała.
— Poczekaj, zaraz będą pieniądze.
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I już jej nie było w mieszkaniu. Biegła do 
domu, a po drodze myślała:

Ile tam jest tycb groszy w skarbonce?
Za chwilę była już z powrotem i pukała 

do Marty.
— Otwórz, to ja!
I wysypała przed przyjaciółką całe swoje 

bogactwo.
— Licz!
— To ty mnie chcesz... Wszystkie oszczęd­

ności... — szeptała Marta i zaczerwieniła się.
— Nie nudź! Będziemy rachować!
Zaczęły rachować! O dziwo, było tego prze­

szło dziesięć złotych. Kasia promieniała.
— Starczy ci, zanim twoja mama wyzdrowieje?
Ale Marta nie odpowiadała jej. Siedziała 

w kącie i chlipała.
— Marto, co ci?
— Ze ty mi chcesz dać... Dobra z ciebie 

przyjaciółka. A mnie wstyd...
— Czego wstyd?
— Bo jakbym oszczędzała, to bym teraz 

mamie pomogła, a ja wszystko traciłam na 
cukierki.

Kasia usiadła obok. Objęła ją ramieniem.
— Nie płacz, głupia. Albo to straszne? Te­

raz będziemy razem oszczędzać, zobaczysz.
Kiedy mama wyzdrowiała, Marta poszła do 

szkoły. Po pierwszej lekcji zaraz odciągnęła 
koleżankę na bok.

— Kasiu, coś ci pokażę.
Z miną dumną i uradowaną wydostała 

z kieszeni glinianą świnkę.
M. OLCZEWSKA.
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— Przestań, deszczu srogi! 
Przemokły mi nogi.
Moje buty stare 
mają z boku szparę.

— Muszę mżyć i rosić,
choć o słońce prosisz, H
bo już wiatr ponury 
napędził tu chmury.

— Oj jak zimno, mokro! 
Książki mi przemokną, 
mokre włosy i sukienka... 
moja chustka taka cienka!

— Nie płacz, dziecko, nie,
już opuszczam cię. p
Idę padać w inne strony, 
na ścierniska, na wygony!

J. Czarnecka-Fiedlerowa.

C Z T E R Y  R E B U S Y

R O Z W I Ą Z A N I E  R E B U S U  Z  N r  ą 
G o ść  w  dom , B óg w  dom .
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IDĄ JUŻ, IDĄ!
G e rh a r d e k  i T r u d k a  p rz y s z li  z d a le k a  do  F ry s z ta tu , 

ż eb y  w z ią ć  u d z ia ł w  p o w ita n iu  w o js k a  po lsk iego , k tó re  
w k ra c z a ło  n a  Ś lą sk  Z a o lz a ń sk i. O d  sam ego r a n a  g ro m a­
d z iły  się tłu m y  ludzi; w sz y s c y  z o ż y w ien ie m  o p o w ia d a ją  
o p o lsk im  w o jsk u . G ó rn ic y , h u tn ic y , k o b ie ty , d z iec i o d św ię t­
n ie  u b ra n i  u s ta w ia ją  się n a  c h o d n ik a c h  w z d łu ż  u lic , k tó r y ­
m i m a  prze jść  w o jsk o . Z  o k ie n  p o w ie w a ją  p ię k n e  sz ta n ­
d a r y  b ia ło -c ze rw o n e .

G e r h a r d e k  i  
T r u d k a  sto ją  tu ż  n a  
b rzeg u  z w a r te j  m a­
s y  c ze k a jąc y c h . Z o ­
b a c z ą  w sz y s tk o . 
O b o je  n ie  z w a ż a ją  
w c a le  n a  to, że  o d  
d ług iego  m arszu  i 
s ta n ia  n a  u licy  ro z ­
b o la ły  ic h  nogi. R a z  
w  ży c iu  ta k i  dzień!

— H a , to ć  cze­
k a liśm y  n a  p o lsk ie ­
go ż o łn ie rza  sześćset

la t ,  p o c ze k a m y  i p ó ł d n ia ... —  z a w o ła ł w u j G u s ta w , h u tn ik . 
—  M a c ie  r e c h t ,  k um ie  —  p o w ie d z ia ła  ja k a ś  b a b u leń k a . 
N a g le  ro z leg ł się w  d a li o k rz y k :
—  N ie c h  żyją! N ie c h  ży ją!
— T r u d k a  — w o ła  G e rh a r d e k  — Id ą , już idą!
— Id ą . N a s i, mój Boże! J u ż  id ą ... — s ły c h a ć  zew sząd . 
L u d z ie  w s p in a ją  się n a  p a lce , w y c ią g a ją  szyje , p a t r z ą

w  s tro n ę , s k ą d  m a p rz y jść  w o jsk o .
— O  Je z u s ie , a d y ć  w id z ę : ż o łn ie rz , n asz  żo łn ie rz  —

k r z y k n ą ł  s ta r y  h u tn ik  i z oczu  s p ły n ę ły  m u d w ie  łzy .
A le  nie ty lk o  jem u. P ła k a l i  z ra d o śc i w sz y sc y : s ta rz y , 

m łodzi, k o b ie ty , m ężczyźni, g ó rn icy , g ó ra le , h u tn ic y — w szy scy !
A  żo łn ie rze  szli m ia ro w y m  k ro k ie m , u śm iechn ięc i, dum ni 
i m ocni, z b ag n e tam i n a  k a ra b in a c h .

— C isk a j k w ia tk i!  z a w o ła ł  G e rh a r d e k .
T r u d k a  o ta r ła  s zy b k o  łz y  i z zam ach em  rz u c iła  o f ic e ro w i

c a ły  p ęk . O n  z u śm iechem  c h w y c ił  k w ia ty  z p o w ie trz a , 
a le  m ia ł ich  już  ty le , że w ią z a n k ę  T r u d k i  u c ze p ił za  uchem  
k o n ia . T r u d k a  p o d sk o c z y ła  z ra d o śc i. W  tej c h w ili  p o sy ­
p a ł  się deszcz k w ia tó w  n a  m asze ru jące  o d d z ia ły . K rz y cz a n o , 
śp iew an o : „ Je sz c z e  P o lsk a  nie zg inęła" .



W te m  w o jsk o  s tan ę ło . tej c h w ili  tłu m  p rz e ła m a ł
m u r szp a le ru  i rz u c ił  się k u  żo łn ie rzom . L u d z ie  śc isk a li ic h , 
d o ty k a li  m u n d u ró w , w c h o d z ili  w  szeregi.

O b o k  T r u d k i  i G e r h a r d a  s tan ą ł w y s o k i żo łn ie rz . T r u d -  
k a  w sp ię ła  się n a  p a lce  i w su n ę ła  m u o s ta tn ie  k w ia ty  za 
pas. A  żo łn ie rz  w c ią ż  się u śm iechał. S p y ta ł:

—  N o  i co, dz iec i, c ieszycie  się?
— O , i jak! — z a w o ła ł G e rh a r d  — b a rd z o  n am  s ię  

pod o b acie .
— B oście ła d n i  —  d o rz u c iła  T ru d k a .
— J a k  p ięk n ie  po  p o lsk u  m ów icie! K to  w a s  ta k  n a u ­

czył? —  d z iw ił się żo łn ie rz .
— M a m a  — o d rz e k ły  dzieci.
— B o n ie  m ieliśm y  p o lsk ie j szk o ły , ty lk o  czesk ą . A le  

m am a u c z y ła  n as  po lsk iego  p a c ie rz a  i z p o lsk ie j k s ią ż k i.
— A  ojciec —  d o rz u c iła  T r u d k a  — u c zy ł n a s  p ieśn i 

po lsk ich . O j, um iem y  ich  dużo , b a rd z o  dużo . O jc iec  p o szed ł 
do  p o w sta n ia , a le  w ró c i  z żo łn ie rzam i.

W te m  z a b rz m ia ła  t r ą b k a , ro z leg ła  się k o m e n d a . L u d z ie  
się ro z s tąp ili, a  żo łn ie rze  poszli da le j. Z a  n im i u k a z a ły  s ię  
p o tężn e  a rm a ty , p o tem  długie  lu fy  d z ia ł p rz e c iw lo tn ic z y c h , 
w re sz c ie  z g rzm otem  i h u k iem  p rz e w a li ł  się p u łk  czo łg ó w .

Z  o c h ry p ły c h  g a rd z ie li jeszcze w y r y w a ły  się o k rz y k i. 
G d y  p rz e je c h a ły  czołgi, w u j G u s ta w  o d e z w a ł się do  s ta ru szk i:

— D z iw e jc ie  się, 
sąs iad k o , d y ć  ta k im i 
sm okam i to  b y  C ze ­
c h a  zd u sił o d  razu !

Z a g rz m ia ło  śm ie­
chem .

— A  no, n ie  d z i­
w o ta , że z ta k im  
w o jsk iem  C z e c h  n ie  
ch c ia ł w o jo w a ć  —  oz- 
w a ł  się G e rh a rd e k .

— A  lep ie j, że 
n ie  w o jo w a n o  — rz e k -  
ła  T ru d k a .

H u t n i k  w  e s t  - 
ch n ą ł, z w ró c i ł  o c z y  
k u  n ieb u  i szep n ą ł:

— T o ć  i lep iej.
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ST. STRUGAREK



O MAŁYM, LECZ DZIELNYM 
KRÓLU

H e la , S ta s ie k  i F r a n e k  siedzie li p r z y  ognisku . D o rz u ­
c a l i  g a łą z e k  do  sto su  i g rza li ręce .

W ła ś n ie  zaczę li p iec  z iem niak i, g d y  z b liż y ł się do n ich  
ja k iś  p o d ró ż n y .

— P o z w ó lc ie  mi się og rzać  p rz y  w a sz y m  ogn isku! 
O p o w ie m  w a m  za  to  coś c iek aw eg o .

— O ), b a jk ę  p ro s im y , b a jk ę !
— D o b rz e . O p  o w iem  w a m  b a jk ę , a le  p ra w d z iw ą . 

D a w n o ,  d a w n o , p rzesz ło  p ię ćse t la t  tem u , b y ł w  P o lsce  
b a rd z o  d z ie ln y  k ró l. A le  ten  k ró l b y ł ta k i  m a ły , że dużem u  
w o ja k o w i  sięgał n ie w ie le  w ięce j n iż  do  ło k c ia .. .

— T o b y ł W ła d y s ł a w  Ł o k ie te k !  — z a w o ła ła  H e la  
uc ieszo n a .

— T o m oże już  o n im  w sz y s tk o  w ie sz ?
— W s z y s tk o  to  nie... T y lk o , że b y ł b a rd z o  o d w a ż n y  

i  b ił w ro g ó w ...
— P ro s im y , n iech  p a n  o p o w ie !
— W ię c  to  b y ło  ta k . W  P o lsce  zaczęli się k s iąż ę ta  

k łó c ić . W te d y  k ró l  czesk i W ^ a c ła w  s k o rz y s ta ł z tego i z a ­
b r a ł  M a ło p o lsk ę  ze s to licą . B o w te d y  s to licą  b y ł  K ra k ó w . 
Ł o k ie te k  m u sia ł szu k a ć  pom o cy . P o je c h a ł do  W ę g r ó w  
i  W ę g r z y  p o ż y cz y li Ł o k ie tk o w i w o jsk o . Z ę b y  z nim  w r ó ­
c ić  d o  P o lsk i i b ić  się z C zech am i, m usia ł się Ł o k ie te k  
p rz e p ra w ić  p rzez  K a r p a ty .  C ię żk o  to  szło, bo w o js k a  b y ło  
d u ż o , a  g ó ry  w y so k ie . A le  g ó ra le  pom ogli i Ł o k ie te k  s tan ą ł 
n a  po lsk ie j ziem i. W ie lu  w ło śc ia n  p rz y łą c z y ło  się do  niego 
i ra z e m  poszli w y p ę d z a ć  C ze c h ó w . Z d o b y ł Ł o k ie te k  m iasto  
W iś l ic ę  i zb liż a ł się do  K r a k o w a . A  trz e b a  w a m  w ied z ieć , 
że  w  p o b liżu  K ra k o w a  b y ły  s k a ły  i ro s ły  w te d y  ogrom ne 
la sy . G d y  C zesi gon ili z a  Ł o k ie tk iem , k ró l  c h o w a ł się w  ja ­
sk in ia c h , a  w ło śc ia n ie  p rzy n o s ili m u ży w n o ść . S y n  Ł o k ie tk a , 
k r ó l  K az im ie rz  W ie lk i ,  z a ło ż y ł ta m  później d u ż ą  w ieś . 
N a z w a ł  ją  O jc o w e m  n a  p a m ią tk ę  tego, że tam  się u k r y w a ł  
jego  ojciec.

—  A le  c zy  Ł o k ie te k  d o s ta ł się z n ó w  do  K r a k o w a ?
— T a k . C a łe  ry c e r s tw o  p o lsk ie  p rz y łą c z y ło  się w  k o ń cu  

d o  n iego  i razem  w y p ę d z o n o  C z e c h ó w  z P o lsk i. K ró l Ł o ­
k ie te k  k o ro n o w a ł się u ro czy śc ie  w  K ra k o w ie  i o d tą d  K ra -  
k ó  w  s ta ł się s to licą  P o lsk i. B y ł s to licą  p rzez  k i lk a  w ie k ó w , 
d o p ó k i  jej n ie  p rzen ies io n o  do  A V arszaw y .
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Ojców — Pieskowa Skała.

— C z y  jeszcze d ługo  ż y ł Ł o k ie te k ?
— O , d łu g o ! N a jp ie r w  z łą c z y ł dz ie ln ice  P o lsk i w  jedną, 

całość i p rzez  to  P o lsk a  s ta ła  się p o tężn ie jsza , n iż  k ie d y  się 
w  niej k s ią ż ę ta  k łócili. A  k ie d y  już m ia ł s ied em d z iesią t la t, 
sam  p o p ro w a d z i ł  ry c e rz y  n a  K r z y ż a k ó w  i o k ru tn ie  ic h  
p o b ił p o d  P ło w c a m i. B y ł w te d y  w  obozie  w ie śn ia k  m a­
zursk i, M a c ie k . M ia ł  p iln o w a ć  k o n i i w o z ó w . A le  m u się 
zn udziło  i c h c ia ł k o n ieczn ie  z o b ac z y ć  b itw ę . W ię c  w z ią ł  
d u żą  s iek ie rę  i poszed ł. A ż tu  n a p a d a  n a  niego t rz e c h  K r z y ­
ż a k ó w  z d ługim i dz idam i. M a c ie k  ty lk o  m ach n ie  s ie k ie rą  
po  K rz y ż a k a c h  i od  ra z u  t r z y  g ło w y  s p a d ły !  Ł o k ie te k  d a ł 
m u za  te n  w a le c z n y  czyn  d u żo  ziem i. Z ro b ił  go sz lachcicem  
i n a z w a ł  go: Z e rw ik a p tu r .  Bo K rz y ż a c y  nosili k a p tu ry  i o n  
je z e rw a ł. D z ie ln y  b y ł k ró l, nic d z iw n eg o , że m u się p o ­
d o b a ł ta k i  d z ie ln y  w ie śn ia k !  N o  a  te ra z  do  w id z e n ia , d z ie ­
c iak i, bo  mi czas w  drogę. D z ięk u ję , żeście m i się d a li o g rzać  
p rz y  w a s .

— T o  m y  d z ięk u jem y  za  b a jk ę !
— M y  tu  co dz ień  p rz y c h o d z im y  z k ro w a m i. M o ż e  

p a n  jeszcze k ie d y  p rz y jd z ie  i coś n am  o p o w ie , d o b rz e ?

M. PROKOPOW ICZOW A
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PIOSENKI DLA DZIECI
Pod tym tytułem ukazał się śpiewnik Janiny Rupniewskiej, zalecony przez 

Ministerstwo W. R. i O. P. Za zgodą autorki podajemy Wam jedną z piosenek, 
k tó rą  będziecie mogli zaśpiewać na obchodzie szkolnym i i  listopada.

M A Ł Y  Ż O Ł N IE R Z Y K  J A S IO

i.

N a  brzozowej fujareczce 
mały Jasio gra.
Tyle smutku w tej piosence, 
w  oku szkli się łza!
Śpiewa Jasio o żołnierzu, 
co na wojnie był, ' 
o wspaniałym tym rycerzu, 
który poszedł w bój.

2.

Śpiewa Jasio swe piosenki; 
tak bardzo mu żal, 
że żywego konia nie ma, 
pojechałby w dal.
Gdyby Jasio miał konika, 
piękny byłby świat!
Byłby Jasio żołnierzykiem, 
jakże byłby rad!
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DRODZY PRZYJACIELE!

Przede wszystkim dziękuję Wiesła­
wowi Nowickiemu z Jarocina za rysu­
nek. Łańcuch jest długi, więc chyba uda 
mi się zjeść ten krążek kiełbasy, który 
przede mną na rysunku położyłeś. Ale 
wołałbym, gdyby tego łańcucha nie 
było, bo lubię swobodę! Napisze do 
mnie kiedy dłuższy list.

A Henrykowi Zubrzyckiemu w Sta­
szowie muszę niestety donieść, że nie
zgadłeś: to nie są te zwierzęta, które opisałeś. Za to bardzo się ucieszyłem, 
że Ci się podobali moi koledzy na okładce numeru 3. Czy masz swojego psa?

Gdy otrzymałem grubą paczkę listów i fotografii od dziewczynek ze 
Szkoły Rodziny Marii z Warszawy z dopiskiem od p. wychowawczyni, za­
cząłem tak piszczeć i tańczyć z radości, aż się zbiegli wszyscy moi przyjaciele! 
Pokazałem im listy Elwirki Garlickiej, Danuty Ruziewicz, Basi Jasiuk, Hani 
Maleszewskiej, Stanisławy Garlickiej, Mirci Haze, Jasi Palenda, Broni Koro­
nowskiej, Wiesi Sienkiewiczówny, Bożenki Dziwańskiej, Krysi Ciborowskiej, 
Basi Grzybowskiej, Hani W  och, Zosi Siemiątkowskiej, Krysi Muller, W andy 
Gorzkowskiej, Kazi Korczak, Krysi Wachowicz, Krysi Bąkówny, Heni Ma- 
tuczny i Mirusi Mroczkowskiej. Czytaliśmy razem, każdy list trzy razy, tak 
nam się podobały! A w budzie, jak o to prosicie, powiesiłem sobie fotografie 
Heni, Mirusi z Jagusią i trzech Kryś. Bardzo mi przyjemnie, że wiem, jak wy­
glądacie. Zagadkę odgadłem: to bąk, prawda? Zmartwiłem się tylko, że Pik 
złapał zająca. Mam nadzieję, że go jednak nie zadusił. Zgadzam się z Wami, 
że na wsi jest najprzyjemniej! Wszystkie piszecie, że tak Wam się podobają 
moje przygody w krainie czarów, ale niektóre z Was się boją, żeby mi się co 
złego nie stało. N a wierszyk Stasi odpowiadam wierszykiem:

Kłaniam się Wam pięknie łapką i ogonkiem, a na dalsze listy czekam od 
Was w „Dzwonkach". Z wszystkich strasznych przygód zawsze wyjdę cały, 
bo nie chcę, by dzieci nade mną płakały!

Ściskam Wasze łapki
FIGIELEK

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce ................... 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą ................... 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w Sft . /. Ameryki Pn. . — — 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Miody Polak*’. Konto P.K.O. dla 
____________ „Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.__________
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admini 
etracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 
_____________________________ Konto P.K. O. 13066._____________________________
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 

dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.
Drukarnia Wzorowa — Warazawa, Długa 20, tel. 11-16-60.
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4łi«qną -S tó t przy drodze s ło i. Mói stoli ku, zakrę t sto,,
Murzyn v/cta'-Znam ten sto lik! łupnij nogą, nakryj s ię  J

(D. c. n.).


